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Kardynał Wiesemann 


FABIOLA. 


Fulwjusz powstał i wskazał ręką, rzekł z 
gorzkiem przymileniem: Sebastjan jest chrześci- 
janinem. 

Cesarz zatrząsł się na tronie i krzyknął gwał 
townie: 

— Kłamiesz łotrze! musisz dowieść prawdy 
słów twoich, albo umrzesz śmiercią, jakiej jeszcze 
żaden pies chrześcijanin nie przecierpiał. 

Cesarz miał już z gniewną odpowiedzią wy- 
buchnąć, gdy Sebastjan z swobodnem obliczem 
stanął przed Maksymjanem, i najspokojniejszym 
głosem rżekł do Fulwjusza : 

— Nie sil się na dowody. Chrześcijaninem je- 
stem i chlubię się z tego. 

Maksymjan, gminny żołnierz, bez żadnego 
wykształcenia, z trudnością umiał się wysłowić, 
nawet gdy był spokojny; lecz w złości mowa jego 
składała się w urywanych i bez związku zdań, 
zmieszanych z najbrzydszemi słowami. 

W. takim był teraz stanie i obsypał Sebastja 
na tysiącem obelg, w których mu zarzucał wszel 
kie*zbrodnie i przezywał bańbącemi imionami. 


Dwie zwłaszcza zbrodnie, nad którymi najgłoś- * 


niej się unosił, były zdrada i niewdzięczność. 

„, Żołnierz chrześcijański przetrzymał burzę 

tak odważnie, jak nieraz wytrzymywał natarcie 
nieprzyjaciela na polu bitwy. 
Posłuchaj mnie, Maksymjanie, odrzekł mo 
że po raz ostatni powiedziałem, iż jestem chrześci- 
janinem, i właśnie w mojem wyznaniu masz naj- 
lepszy zakład bezpieczeństwa twego. Jeżeli chcesz 
mieć przy twym boku straż złożoną z ludzi, któ- 
rzy ostatnią kroplę krwi chętnie za ciebie przeleją 
idź do więzień i wypuść okutych. łańcuchami, 
poślij do trybunałów i każ zdjąć na wpół posie- 
kanych wyznawców z tortur, poślij rozkaz do am- 
fiteatrów, aby wyrwano chrześcijan z paszczy ty 
grysów, dozwól im przyjść do siebie, daj im broń 
do ręki i otocz się nimi; to spotwarzone, pokale- 
czone wojsko służyć ci będzie wierniej i z więk- 
szem poświęceniem, aniżeli wszystkie Dackie i 
Panońskie legjony! Odebrałeś im połowę krwi, a 
oni ochoczo drugą połowę za ciebie by przelali. 
Szaleństwo! — odrzekł szyderstwo barba- 
rzyniec, wolałbym raczej otoczyć się zgłodniałe- 
mi wilkami niż chrześcijanami. Twoja zdrada jest 
mi dostatecznym dowodem, jakiby los mnie cze- 
kał. 

— A czyż mnie co przeszkadzało postąpić jak 
zdrajca, gdybym nim był. Czyż nie miałem przy- 
stępu do twej osoby we dnie i w nocy? Nie, cesa- 
rzu! nikt nigdy nie był ci wierniejszym odemnie. 
Lecz mam innego, większego Panaa, któremu 
też służyć muszę: Pana, który nas obu sądzić 
będzie, i prawom Jego posłusznym być muszę, ra- 
czej niż twoim. 


— A dlaczego jak tchórz ukrywałeś wiarę 
twoją? pewnie, aby uniknąć srogiej śmierci, na 
którąś zasłużył. 

— Nie panie! nie jestem tchórzem. Nikt le- 
piej od ciebie nie wie, iż nie jestem ani zdrajcą, 
ani tchórzem.Póki mogłem braciom posługi odda- 
wać, żyłem boleśnie wśród ich męczarni. Lecz 
nadzieja nareszcie zamarła we mnie i dziękuję 
całem sercem Fulwjuszowi, że oskarżeniem swo- 
jem oszczędził mi kłopotliwego wyboru między 
szukaniem śmierci, a znoszeniem życia. 

— Oh! tego wyboru oszczędzę ci. Zasłużyłeś 
na śmierć i postaram się taką ci wyszukać, abyś 
się mógł nią do woli nacieszyć. Lecz, dodał ciszej 
jakby do siebie samego: to niepowinno na jaw wy 
chodzić. Wszystko musi odbyć się spokojnie w 
domu, przykład zdrady jest zaraźliwy. Kwadra- 
cie! imaj twego chrześcijański*go trybuna! —! 
cóż to! czyś głuchy? czemu się nie ruszasz? żyj 

— Bo jestem także chrześcijaninem. żę 

Drugi napad gniewu, wywołał drugi wybuch 
szpetnych wyrazów, a w końcu wyrok śmierci na 
setnika. Zwykle wyrok podobny natychmiast speł 
niano mieczem. Lecz inny los zgotowany był dla 
Sebastjana. 


— Niech tu Hifax przyjdzie — ryknął tyran. 

Wnet wszedł do sali wysoki, na pół nagi Nu- 
midyjczyk. Łuk niezmiernej długości, kołczan 
różnobarwnie malowany i pełny strzał krótki, 
szeroki miecz, stanowiły strój i uzbrojenie naczel 
nika afrykańskich strzelców. Stanął przed cesa- 
rzem, jak piękny miedziany posąg. 

— Hifaxie! mam dla ciebie robotę na jutro 
rano, lecz musi być dobrze sprawiona, rzekł ce- 
SAL Z. 

— Jaknajlepiej, cesarzu! — odrzekł śniady na 
czelnik z dzikim uśmiechem. 

— Widzisz Sebastjana, trybuna gwardji mo- 
jej? 

Murzyn skłonił się, potakując. 

— Oto pokazało się, że jest chrześcijaninem. 

Gdyby Hifax był nastąpił w tej chwili niespo- 
dzianie na ukrytego padalca, lub na gniazdo 
skorpionów, nie byłby gwałtowniej zadrżał. Myśl, 
że jest tak blisko chrześcijanina, przeraziła go, 
zgrozą przejęła, jego co czcił wszelkie bezeceń- 
stwa, co był oddany rozpuście, co się dopuszczał 
wszelkich okrucieństw. 

Maksymjan mówił ciągle, a Hifax słowem 
potakiwał i śmiał się, lecz śmiech ten nie był po- 
dobny ludzkiemu! 


— Weźmiesz Sebastjana do swojej izby i ju- 
tro z rana, nie zaś dziś wieczór, bo o tej porze 
dnia jesteście wszyscy pijani; lecz jutro rano, gdy 
ręce będziecie mieli pewne, przywiążecie go do 
drzewa w gaju Adonisa i pomału strzelać będzie- 
cie, nie prosto w serce, lecz po całemi ciele, póki 
nie skona z utraty krwi i bólu. Zrozumiałeś? A te 
raz bierz go, ale zapowiadam: milcz! 
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ROZDZIAŁ XIX. 
Wybawienie. 
Na przekor wszelkim ostrożnościom w ukry- 


ciu tajemnicy, rozejszła się wkrótce wiadomość 
pomiędzy dworem 
jacymi, że Sebastjan jest ehrześcijaninem i że ma 
być rozstrzelony nazajutrz rano. Lecz na nikim ta 
wiadomość nie uczyniła takiego wrażenia jak na 
Fabioli. Sebastjan chrześcijaninem, pomyślała. 
ten najszlachetniejszy. najmędrszy z rzymskiej 
szlachty. Niepodobna, a jednak rzecz zdaje się 
pewna. Oszukaną więc jestem, nie był tem, czem 
się wydawał. Był więc obłudnikiem pod płaszczem 
cnoty, tajemne rozpusty ukrywającym? Czyż to 
móżebne? czy możebne? Przecież miałam pewne 
dowody, Wszakże gdyby był chciał, mógł był o- 
trzymać rękę moją i majatek. Nie byłabym mu pe 
wnie odmówiła: Ale jego zachowanie się wzglę- 
dem mnie było zawsze tak szlachetne, tak bezin- 
teresowne. O nie! on jest pewnie tem, czem się wy 
daje, nie pozłotą obłudną, lecz złotem prawdzi- 
wem. Więc jakże wytłumaczyć niepošęty objaw: 
chrześcijanin cnotliwy, kochania godny! Może 
wreszcie paczciwy stary Chromacjusz miał słu- 
szność, i wiąra. chrześcijańska nie jest tem: czem 
ją sobie wystawiałam, i powinnam była lepej 
się o niej przekonać. Pewna jestem, że Sebastjan 
nigdy nie popełnił okropności przypisywanych 
chrześcijanom. 


wszystkiemi, styczność ma- 


Co za szkoda, pomyślała, że tak mało rozma- 
wiadłam w tym przedmiocie z Sebastjanem! Lecz 
teraz zapóźno! jutro rano żyć przestaje. Ta dru- 
ga myśl bólem przeszyła jej serce. Zdało jej się, 
jakby osobistą zagrożona była żałobą, jakby los 
Sebastjana miał ugodzić w osobę, ściśle niezna- 
nym i tajemnym. węzłem z jej sercem związaną. 

Myśli jej stawały się coraz czarniejsze i smut- 
niejsze, gdy się zastanawiała nad tem przedmio- 
tem pośród wzmagającego się zmroku. Nagle 
przerwała jej zadumę niewolnica Afra, wnosząc 
wieczorny posiłek swej pani, Nakrywając stół, 
rzekła Afra: : 

— Czy panią doszły dzisiejsze nowiny? 

— O Sebastjanie, że ma być strzałami zakłu- 
ty jutro rano? Szkoda go, taki piękny młodzie- 
niec! czy słyszałeś jeszcze coś o tem więcej. Afro? 

— 0! pewnie; czy pani wie, że on należał po- 
dobno do tych przebrzydłych chrześcijan! 

— Cicho bądź, nie mów o tem czego rozumieć 
nie możesz. 

— Wiem, że los jego pani obojętny. Nie pier- 
wszy to on będzie rozstrzelany przez moich roda- 
ków, Zabili oni wielu, a niektórych uratowali. 

W jej słowach było jakieś ukryte znaczenie, 
które nie uszło Fabioli. Podniosła oczy na czar- 
ną swą niewolnicę i wpatrując się w nią przenikli 
wie, zapytała: 

— Co masz na myśli, Afro? 

Niewolnica stanęła tuż przy łóżku, na któ- 
rem Fabiola spoczywała, obejrzała się w koło i 
szepnęła: 

—Czy chcesz pani uratować Sebastjana? 

Fabiola zerwała się mówiąc: 

— Tak! tak! 

Sługa przyłożyła palce do ust i rzekła: 

— Będzie to drogo kosztowało! 

— Mów ile? 

— Sto sestercjów i wolność moją. 

— Przystaję na warunki, lecz jakąż mi dasz 
pewność? 
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Warunki będą 
piero, jeżeli we dwadzieścia cztery 


nieniu wyroku, żyć jeszcze 
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Niema nic pilnego, spokojnie odrzekła nie- 
walniea. korrcząc bez roztargnienia przygotowa- 
nia do wieczerzy. 

Potem udała się do pałacu, do kwater mau- 


naczelnika 


Kł, 


rytańskich, i weszła prosto do 


Jubalo, rze 
ma obrządków tej nocy. 


Czego chcesz, o te 


Nie 


nie? 


Wiem, Hifaxie, lecz mam ważny interes do 
ciebie. 

Przez Wulkana! o cóż idzie? 

O ciebie, o mnie, i o więźnia twego. 

Spoirzyj na niego, rzekł barbarzyniec, wska 
zującć ręką dziedziniec, na który drzwi od kwatery 
były otwarte. Nie myślałabyś, że jutro rano strza- 
ły go czekaja. Patrz! jak doskonale śpi. Lepiej- 
by nie spał, gdyby miał jutro gody małżeńskie 
odprawiać. 

Tak jak my 
rzynka. 

Nie zupełnie tak prędko: są pewne warun- 
ki, które pierwej dopełnione być muszą. 

Dobrze, a jakież warunki? 

Naprzód wyzwolenie twoje. Nie mogę 
nić z niewolnicą, 

Już nią. jutro nie będę. 

Powtóre, wiano co się zowie, dóbre wiano, 
pamiętaj, bom nigdy bardziej pieniędzy nie po- 
trzebował jak: teraz. 5 

I to będzie. A ilebyś żądał? t 

Nie mniej jak pięćdziesiąt sestercjów. 

Przynoszą ci siedmdziesiat. 

Doskonale! zkąd u licha masz te pieniądze, 
zrabowałaś czy oszukałaś kogo? 

Pieniądze te są rzetelnie nabyte, Hifaxie, 
ale:są pod pewnemi warunkami. r 

— Jakiż to warunk? i 

Ten, że więzień nie powinien umierać! 

— Niezbędne jest, aby przeżył dwadzieścia 
cztery godzin, w dwudziestej piątej może już bez- 
piecznie umierać. : 

A więc zgoda. Będzie żył 24 godzin, a po- 
tem sute wesele. 

Sebastjan tymczasem, niedomyślał się tego 
o życie swoje targu. gdyż jak Piotr pomiędzy dwo 
ma strażnikami, spał spokojnie pod murem dzie- 
dzińca, Zmęczony dzienną pracą, skorzystał z 
rządkiej sposobności udania się wcześnie na spo- 
czynek, a marmurowa posadzka była łożem dość 
wygodnem dla żołnierza. Lecz po wielu godzinach 
spoczynku obudził się orzeźwiony. a że wszystko 
wkoło było uśpione, powstał cicho i z rozłożone- 
mi rękami modlił się. 

Modlitwa Sebastjana była nieprzerwanym ra 
dosnym hymnem na chwałę i cześć Króla królów, 
złączeniem z wiecznemi chórami Serafinów i cu- 
downą pieśnią ich nieustającego zachwytu, które 
na skrzydłach archanielskich wstępują do pod- 
nóżka tronu Bożego. 

Hifax, któremu brzęk sestercji dźwięczał w 
uszach, zbudził Sebastjana z zachwytu i wziął się 
szczerze do zarobku. Wybrał z swoich stu ludzi 
pięciu strzelecówktórzy strzałę w locie trafić i prze 
szyć umieli, zawołał ich do swego pokoju: powie- 
dział o nagrodzie, nie wspominając o swej włas- 
nej części łupu, i nauczył jak się ma odbyć strze- 
lanie. ` 


właśnie, Hifaxie, rzecze mu- 
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zaprowadzono Sebastjana do pobliskiego dzie 
dzińca pałacu. Sebastjan szedł wesoło pośród 
swych oprawców, w towarzystwie całego oddzia 
łu strzelców, którym pozwolono być przytomny- 
mi, jako nieżwykłemu popisowi dobrego strzela- 
nia. Z odzienia odarty trybun przywiązany był 
do drzewa; pięciu wybranych strzelców zajęło sta 
nowisko swoje z zimną krwią i ratężeniem. Był- 
to zaprawdę najsmutniejszy rodzaj śmierci. Se 
bastjan obejrzał się w koło; nie miał przy sobie 


ani przyjaciela, ani serca współczujacego, ani jed 
dnego bratą chrześcijanina, coby poniósł ostatnie 
pożegnanie:wiernym, lub spamiętał dla nich ostat 
nie slowa męczennika, i opowiedział do końca sta 
łość niezachwianą, z jaką cierpieć miał dla spra- 
wy Chrystusa. 

Pierwszy Maurytańin przyciągnął łuk do u- 
cha, strzała świsnęła i w ciele Sebastjana zadrża- 
ła. każdy z strzęlców kolejno przystąpił i strzała 
grzęzła,oszczędzając żywotne części ciała.Zabawa 
ta ciągnęła się wśród wrzasków, naśmiewań i u- 
ciechy. bez iskryspelitowafia nad zadanym bó- 
lem. Upojeni krwią i winem Wszyscy w głos się 
weselili, a męczennik rósł w wierze i męstwie, 
ofiarując Bogu 'kaźde cierpienie swoje, ukłucie 
strzał, ogien ran, utratę, krwi, znużenie, więzy i 
całą mękę swoją. : 

Była to w istocie okropna męka, nad śmierć 
okropniejsza. A śmierć nię przyszła, złote bramy 
nie otwarły się, męczetńńttik=przeznaczony dla wię- 


kszej jeszcze chwały. na ziemi nie czuł się nagle - 


z śmierci do życia wiecznego przeniesionym, lecz 
usnął w objęciach aniółówesOprawcy spostrzegli 
że naznaczona miara dópełniona, odcięli więzy i 
Sebastjan bezprzytomny i jakmnie żywy, upadł na 
ziemię, szeroko zalana strumióniem jego krwi. 
O! jak miły jest kościół tego św. żołnierza. gdzie 
widzimy leżący marmurowy posąg *męczenniica 

a niemniej miłą dawna kapłica pośrodku Pa- 
latynu, oznaczająca miejsce, haktórem upadł bo- 
hater. 

ROZDZIAŁ XX. 
Powrót do życia. 


Późno było w nocy, gdy czarna niewolnica do 
konawszy układów przedślubnych, z wielkiem za 
dowoleniem wracała do swojej pani. 

Nazajutrz rano, niewolnicy, którzy odbierali 
ciało Sebastjana, zadziwieni byli na widok śnia- 
dej niewiasty, która zbliżywsźy się szepnęła: 

— Jeśzcze żyje. 

Zamiast więc przenieść męczennika na miej- 
sce pogrzebu, zanieśli go do mieszkania Ireny. 

Wczesna pora i przeniesienie się cesarza do 
ulubionego laterańskiego pałacu, które się w wil- 
ję odbyło, ułatwiły przeprawę. Natychmiast przy- 
wołano Djonizjusza, który uznał, że wszystkie ra- 
ny są do uleczenia gdyż strzały nie tknęły ża- 
dnego żywotnego organu. Lecz utrata krwi była 
tak bardzo znaczna, że podług jego zdania, kilka 
tygodni minie, zanim chory będzie mógł się ru- 
szyć. 

Przez dwadzieścia cztery godzin Afra troskli 
wie przychodziła pytać się prawie co godzina, jak 
się ma Sebastjan. Gdy naznaczony termin upły- 
nął zaprowadziła Fabiolę do mieszkania Ireny, 
aby się sama przekonała, że Sebastjan żyje, ale 
też tyle tylko, że żyje. Fabiola jednak słowa do- 
trzymała. Niewolnica natychmiast była wyzwo- 
lona, posag spłacony, i po całym Palatynum i Fo 
rum rozległ się szalony odgłos ohydnych zaślu- 
bin Afry. ć 


4 - „jj >. Sg. z + w PR 

BE Adasu SSARGEE 
Fabiola dopytywała się o Sebastijana z tak 
czułą troskliwością, że Irena nie watpiła, że jest 
chrześcijanką. W pierwszych chwilach przestawa 
la Fabiola na odbieraniu wiadomości u drzwi, od- 
dawszy opiekunce-Sebastjana znaczną sumę na 


wydatki choroby, lecz po dwoch dniach, gdy się 
miał lepiej, grzecznie zaproszona była "do pako- 
ju i po raz pierwszy w życiu, z wiedzą swoją zna- 
lazła się wśród chrześcijańskiej rodziny. 

Irena jak nam'wiadomo, była wdową po Ka- 
tulusie, jednym z towarzyszów 
Mąż jej właśnie był umarł za wiare; lecz nie zwra 
cając na siebie uwagi, dotąd pozostała w miezka- 
niu przez niego zajmowanem w pałacu. 


pogańska dama nigdy nie widziała takiego 


domu, tak prostego, skromnego i porzadnego. Nic 
tam pokoju nie mąciło. Po niewielu dniach upew 


niono się, że codziennie odwiedzająca nie była 
chrześcijanką, lecz nie zaszła ztąd żadna zmiana 
w obchodzeniu się z nią. Wszystko co widziała, 
sprawiało na niej jeknajlepsze wrażenie, a prze- 
łamywało jej uprzedzenie. Obecnie jednak myśl 
jej zaprzątnięta była Sebastjanem,. którego po- 
wrót do zdrowia był bardzo powolny. 

Układała z Ireną plan zabrania go do willi 
swej w Kampanji, gdzicby miała sposobność po- 
mówienia z ńim o religji. Nieprzełamana prze- 
szkoda zniszczyła ten plan. 

Co się działo .w umyśle Sebastjana, trudno 
wypowiedzieć. Tak być spragnionym męczeństwa 
modlić się o tę łaskę, przecierpieć męczeńiskie bó- 
le, stracić już świadomość życia, a potem znowu 
się znaleść przy życiu i móc jeszcze w próbach 
ziemskich zbawienie utracić, była to zapewne tru 
dniejsza próba od samego męczeństwa. 

Wszakże nie szemrał i nie żalił się.-Z miło- 
ścią i wmilezeniu poddawał się woli Bożej i miał 
nadzieję, że zamiarem jego było dać mu zasługę 
podwójnego męczeństwa. 

- Zyskałem teraz rzekł wspaniałomyślnie — 
jeden przywilej mówienia śmiało do prześladow- 
ców. Z tego skorzystam za pierwszym dniem. w 
którym łóżko będę mógł opuścić. Pielęgnujcie 
mię więc dobrze, aby ten dzień jaknajprędzej nad 
szedł. 

ROZDZIAŁ XXI. 
Powtórna korona. 

Fulwjusz powziął przekonanie z niewinnej 
rozmowy niewidomej męczennicy, że Agnieszka 
była chrześcijanką, i pewny był, źe teraz albo po- 
strachem nakłoni ją do oddania mu swej ręki, al- 
bo wyda ją na śmierć i otrzyma sporą część skon- 
fiskowanego majątku. Podniecony i uzbrojony do 
użycia ostatecznych środków przez szyderstwa 
i namowy Furotasa, a nie mając nadziei otrzy- 
mania posłuchania, napisał do niej list, w którym 
się rozpisywał o bezinteresownej miłości swej, 
błagając, aby oświadczenie łaskawie przyjęła. 
Przy końcu tylko mimochodem napomknął, że po 
winność mogłaby go zmusić do postąpienia inną 
drogą, gdyby pokorna prośba nie otrzymała skut 
ku. Na list ten otrzymał odpowiedź grzeczną, spo 
kojną, lecz stanowczo odmowną. Nadto list jasno 
wyrażał, że pisząca panienka już jest poślubioną 
Barankowi bez zmazy, i nie może przyjmować od 
żadnej stworzonej istoty .oświadczyń osobistego 
przywiązania. Te wyrazy uzbroiły serce Fulwju- 
sza przeciw wszelkiej litości; lecz postanowił o- 
strożnie brać się do dzieła. 

Tymczasem Fabiola widząc, że Sebastjan nie 
da się nakłonić do ucieczki, powzięła śmiałą myśl 
ratowania go wbrew jego woli, wypraszając prze 
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baczenie u cesarza. Myślała, że cesarz może się 
unieść gniewem w pierwszej chwili, lecz że nigdy 
tego samego człowieka dwa razy na śmierć nie 
skaże. Sądziła, że trochę litości i miłosierdzia mu 
si drzemać w głębi jego serca, i że gorące prośby 
i łzy zdołają go poruszyć. Posłała więc prośbę o 
posłuchanie i znając chciwość cesarza, ośmieliła 
się, jak pisała, ofiarować mu słabą pamiątkę swe 
go przywiązania. Byłto pierścień z kamieniami 
rzadkiej piękności i niezmiernej wartości. Dar 
został przyjęty, lecz tyle tylko uzyskała, że jej 
kazano wspólnie z innemi proszącemi czekać na 
Palatynie przy wielkich schodach, któremi cesarz 
schodzić będzie na czynienie ofiary. Jakkol-wiek 
zniechecajaca była ta odpowiedź, postanowiła na 
wszystko się narażić i uczynić dla Sebastjana co 
tylko przyjaźń rozkaże. 

Nadszedł oznaczony dzień Fabiola zajęła miej 
sce w rzędzie matek, dzieci, sióstr, które trzymały 
prośby, o miłosierdzie nad najdroższemi swemi 
jęczącemi w więzieniach. Słaba nadzieja, którą 
jeszcze miała, wygasła w sercu na widok tylu 
nędz, zbyt licznych, aby się łaski spodziewać mo- 
gli. Ostatnia iskierka tej nadziei blednąć zaczęła 
gdy ujrzała tyrana schodzącego z marmurowych 
schodów, chociaż dojrzała swój pierścień na chro 
powatej jego ręce. Za każdym schodem wyrywał 
papier z rąk nieszczęśliwych spoglądał nań z gnie 
wem i darł lub ciskał o ziemię. Tylko parę z nich 
podał sekretarzowi. swemu. 

Zliżyła się teraz Fabioli kolej; cesarz był już 
tylko odwa schody nad nią, serce jej: biło gwałto- 
wnie, nie z bojaźni tyrana, lecz z obawy o los Se- 
bastjana. Byłaby się modliła, gdyby wiedziała jak 
i dó kogo? Maksymian wyciągnął rękę aby wziąść 
podawany papier, gdy nagle cofnął się i obejrzał 
w około, słysząc imię swoje śmiało i bez ceremon- 
ji wymówione. Fabiola także w górę spojrzała, 
gdyż znała ten głos. 


Naprzeciwko siebie, wysoko w białej marmu- 


rowej Ścianie, ujrzała pierwej otwarte okno, w 
żółty marmur oprawne, które oświecało tylny ko- 
rytarz prowadzący w górę i w ciemno żółtej opra 
wie okna ujrzała piękny lecz straszny obraz. Był 
to Sebastjan, który stał blady, wychudły, z rysa- 
mi prawie nie ziemskiemi, spokojny i surowy, jak 
by już wyższy nad wszelkie uniesienia lub wzru- 
szenia, a poranione piersi i ręce ukazywały się 
z pod wolnej draperji, którą na siebie narzucił. 
Gdy usłyszał dobrze znany głos trąby, który mu 
dał poznać zbliżenie się cesarza, wstał i przywlókł 
się do okna, by go powitać. 

— Maksymie! — zawołał głosem głębokim; 
lecz wyraźnym. 

— Kto jesteś łajdaku, który się tak poufa- 
lisz z imieniem twego cesarza? ! — zapytał tyran, 
obracając się. 

— Przychodzę z pośród umarłych, aby cię 0- 
strzec, że dizeń gniewu i pomsty szybko się zbli- 
ża. Przelałeś krew Bożych świętych na bruku te- 
go miasta, wyrzuciłeś ich święte ciała do rzeki, 
zburzyłeś świątynie Boga, znieważyłeś ołtarze Je- 
go i zagrabiłeś dziedzictwo ubogich, Za te i za swo 
je osobiste szkaradne zbrodnie i rozpusty, za nie- 
sprawiedliwości i uciemiężenie, za chciwość i py- 
chę, Bóg cię osądził i gniew Jego wkrótce cię ma 
dosięgnąć. Umrzesz śmiercią tyranów, a Kościo- 
łowi swemu Bóg użyczy cesarza podług własnego 
serca swego. I pamięć twoja będzie przeklęta na 
całym świecie. Żałuj, póki czas, bezbożny czło- 
wiecze, i proś Boga o przebaczenie w imieniu U- 
krzyżowanego. któregoś dotąd prześladował. 


Głębokie milczenie panowało, gdy te słowa 
były mówione. Cesarz zdawał się być pod wpły- 
wem paraliżującego przestrachu, gdyż zoczywszy 
Sebastjana, mniemał, że ma przed sobą zmarłego. 
Lecz szybko przychodząc do przytomności i złoś- 
ci, zawołał: 

— Przyprowadzić mi go tu zaraz! Hifaxie, 
chodź tutaj! gdzie Hifax? dopiero tu stał. 

Lecz Maurytanin odrazu poznał Sebastjana 
i uciekł do: kwater. 

— Niema go, jak widzę, — słuchaj więc ty 
głupcze, jak się nazywasz rzekł do Korwina, któ 
ry towarzyszył ojcu. Biegnij do numidyjskiej kwa 
tery i wezwij Hifaxa do mnie natychmiast. 

Z trwogą w sercu szedł Korwin dopełnić zle- 
cenia, Hifax uprzedził rozkaz Maksymiana i usta 
wił ludzi w porządku obronnym. Jeden tylko 
wchód do dziedzińca był otwarty, a posłaniec pro- 
gu przejść nie śmiał, Pięćdziesiąt ludzi stało rzę- 
dem po każdej stronie dziedzińca, a na przeciw- 
nym końcu Hifax z Jubalą. Milczący i nierucho- 
my każdy z łukiem naprężonym, ku drzwiom 
skierowanym. 

— Hifaxie! — rzekł Korwin drżącym głosem 
cesarz cię wóła. 

— Powiedz odemnie jego cesarskiej mości, od 
rzekł Afrykanin, że moi ludzie poprzysięgli, iż 
nikt żyw nie przejdzie tego progu, chyba że cesarz 
prześle nam znak przebaczenia w jakimkolwiek 
przekroczeniu. 

Korwin spieszył napowrót z odpowiedzią, któ 
rą cesarz przyjął z uśmiechem. Byli to ludzie 
z którymi nie śmiał zadzierać, gdyż na nich się 
opierał. — Łajdaki, zawołał tylko, — masz! za- 
nieś to świecidło czarnej żonie Hifaxa, i zdjął z 
palca wspaniały” pierścień Fabioli. Korwin pośpie 
szył z darem cesarza i cisnął pierścień na dziedzi 
niec. W jednej chwili wszystkie łuki opadły i sznu 
ry rozprężyły się, Jubala uradowana, skoczyła 
podnieść pierścień. Silne uderzenie pięścią męża 
obaliło ją na ziemię. Barbarzyniec uchwycił klej- 
not, a kobieta powstała i poczuła, że zamieniła 
jedną niewolę — na gorszą. 

Hifax zasłonił się cesarskim rozkazem. 

— Gdybyś był pozwolił, rzekł, przeszyć strza- 
łą serce lub głowę jego, wszystkoby się dało od 
razu skończyło. Lecz żeś nie kazał nie możemy 
być odpowiedzialni za to co się stało. ` 

— To też tym razem sam muszę patrzeć na 
spełnienie rozkazu, rzekł Maksymian. —Wy dwaj 
z maczugami pójdźcie tu. e 

Dwaj z pomiędzy przybocznych katów wystą 
pili naprzód. Sebastjan zaledwie w stanie utrzy- 
mania się na nogach, stał już i czekał łagodny i 
nieustraszony. 

Teraz rzekł barbarzyniec, wytłuczcie życie z 
tego człowieka waszemi pałkami i sprawcie się 
dobrze. 

Ciężkie uderzenie w głowę, było ostatnie, a 
Sebastjan tam był gdzie od tak dawna być pra- 
gnął. Poniósł z sobą dwie palmy i odebrał pod- 
dwójną koronę. 

Tyran widząc swoje dzieło dokonane, rozka- 
zał, aby Sebastjan nie był wrzucony do Tybru, ani 
na śmieći. Obłóżcie ciało jego ciężarami i wrzuś- 
cie do kloaki, aby tam zgniło, chrześcijanie nie 
znajdą go tam. Tak uczyniono. Akta zaś świętego 
nas uczą, że w nocy ukazał się św. matronie Lu- 
cynie i powiedział, gdzie ma szukać jego zwłok 
śmiertelnych. Poszła. za wezwaniem świętego i re 
likwie pochowano zaszczytnie w miejscu, gdzie 
teraz stoi Bazylika św. Sebastjana. CG D 


